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POZNAN, 28 września.
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y obec metamorfozy mającćj się dokonać w kra- 
monarchii austryackiej według niedwuznacznych

Uirzeczeń manifestu cesarskiego z dnia 20 wrze- 
rb w'obec widoków otwierających się ztąd na- 

dgMną koleje dla tak znacznej części dawnej Polski 
.] stanowi Galicya, sądzimy, iż nie będzie od 
¡CL zapisać jeszcze w tym nieobliczonój doniosło

ści ważności przedmiocie następnych kilku uwag, 
—ijzegamy jednakże sobie zaraz z góry, iż całe 
'Ze ie rozumowanie opiera się na trzech przypusz- 

'kch faktycznych, których istnienie, z naszego 
jwiska niewiernych Tomaszów w różnych kon- 
acyach dzisiejszej polityki jest nam więcój, niż 

/eOlematycznóm: 1) rzeczywistej intencyi rządu au- 
Y6kckiego w dotrzymaniu tego, co przyrzeka 

eoa ¡¡festem z dnia 20 bm.; 2) reformy żywiołów skła- 
P^ycli dotąd sejm galicyjski, który dopóki mieści 
*• MiUjn Jonie większość ciemnego chłopstwa, o rze- 
lotth obchodzących prawdziwie dobro ogólne kraju, 

wcale niezdolny; 3) na najwaźniejszem przy
uczeniu, że Galicya pojmuje znaczenie swego obec- 

SJ) stanowiska jako jednego z najważniejszych 
ari w dawnój Polski. W przypuszczeniu istnienia 
ź ajstkich owych faktycznych warunków, zapytali- 
' ’ ny, z jakim właściwie programem Galicyi i re- 
a ¡entacyi jej należy wystąpić w obec rządu au- 
»fitackiego? Zobaczmy, jakie pod tym względem 
^¡jikłady dają nam Węgry i Czechy, Węgierska 
«a,», mężowie stanu, publicyści węgierscy, uważają 
isptjf“0* cesarski z dnia 20 b. m. za fakt zniesienia 
(y"elkich dotychczasowych robót, wszelkich politycz- 

h przyhorów zamącających czystość ich dawnój 
rd”iwy i stosunek ich personalnój unii z domem 

(’sburgsko-lotaryngskim. Powrót do dawnego stanu 
>Mczy, do starodawnych praw osobnój korony ś. 
__jfana jest tu ogólnem hasłem i wspólnem dąźe- 

a jako jedyny węzeł prawny łączący naród 
^oroną, uznany tylko pakt stawiający obie strony 
równi, nakładający tak jednej, jak drugiej stronie 

wzajemnyeh praw niemniej wzajemne obowią- 
Czesi, owi Czesi, z których filologiczno-grama-
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Opisanie Zabajkalskiej krainy w Syberyi
przez

tgatona GiUera,
(Wyjątek z niewydanego dzieła.)

(Ciąg dalszy.)
2JI) ZWierchnoudińska wyjechałem więc z kupcem i ja-

*> panią, nie żoną i nie krewną kupca. Siadłem pomiędzy 
mi, a raczćj położyłem się według kupieckiego zwyczaju.

Jnie były ogromne, wyłożone kożuchami i poduszkami, na 
^irych wygodnie jak w łóżku rozciągnieni odbywają zwykle 
“" »skale swoje podróże, — a o którym to ich zwyczaju wspo- 

’ sa już nieoceniony Pasek w swoich pamiętnikach. Zakryw- 
75^ się przed wiatrem rogożą, nie widzieliśmy świata bożego. 
,.)oi zziębła i mówić niechciała, — a kupiec usnął, wychyli
li więc głowę z pod rogoży i przypatrywałem się okolicy.

ZNA* Jechaliśmy po lodzie korytem Sielengi. Brzegi jój osa-
wne wspaniałemi górami zajęły całkióm moją wyobraźnią.
»ki gór, jakby przecięte, odsłoniły warstwy różnych skał,
Warpane ich łona pokryły żółte liszajce. Na lewym 
fegu wznosi się góra z ostrokręgowym szczytem, zasypana 
Weniami i bryłami skał, u jój stóp stoi opuszczona przez 
ffei chata z obaloną ścianą i ze zdartym dachem — może pa
letka po zmarłym wygnańcu.
1 Niebo dzisiaj błękitne usiane bielutkiemi obłokami. Z po- 
ftoia wieje wiaterek ostro szczypiący ciało. Przyjechaliśmy 
J? stacyi Reszczyk, położonój na lewym, wysokim brzegu

tWengi. Prócz domu pocztowego stoi tu kilka chatek, obok 
11 stogi siana, bydło i konie. Ekspedytor stacyi mówił, ale 
po polsku; rodem był z mohilewskiój gubernii, zkąd w dzie

lnych latach wywieziony został. Zastaliśmy tu dwóch kup- 
Fjadących z Kuchty, bogatych ludzi a jednak' skromnie 
.w&nych w chłopskie baranie kożuchy — jedan z nich był pi- 
W Kupiec i pani wcale nie ładna, jakżem to zobaczył do- 
po na stacyi, niechciełi zemną dalój podróżować. Pojechali 
f®’, ja tóż sam jeden wyjechałem z Reszczyka.
. Droga prowadzi ciągle doliną i korytem Sielengi. Widoki 

Aorugiój stacyi piękniejsze i wspanialsze niż na pierwszój. 
*o puszczone wzdłuż doliny, obejmuje długą, wąską prze- 

•wteń ścieśnioną górami, do dwóch albo do trzech tysięcy stóp

POZNAŃSKI
Piątek, 29 września 1865.

tykalnego entuzyazmu a politycznćj wstrzemięźliwo
ści trochę zbyt arystokratycznie i trochę za długo 
lubiliśmy się natrząsać, podnoszą również głos w spo
sób poważny a zasługujący na baczną uwagę. Naj
śmielszy ich organ, Narodni Listy, wywodzi bar
dzo logicznie, że korona czeska nie gorsza od wę
gierskiej, że Lew czeski godzien stanąć obok godeł 
krółewskości madziarskiej, że jeżeli Węgrzy utracili 
swe prawa polityczne w roku 1848 a Czesi w r. 
1619, nie jest wcale koniecznością, aby, skoro je 
Węgrzy odzyskują, Czesi nadal pozbawieni ich być 
mieli. I tu więc unia personalna i pakt starodawny 
z domem habsburgsko-łotaryngskim rysują się coraz 
widoczniój jako prawna podstawa, jako polityczny 
program żywiołów narodowych. Tak Czesi, jak Wę
grzy przypominają po prostu domowi habsburgsko- 
lotaryngskieaiu warunki dobrowolnej a zobopólnój 
ugody, pod której zastrzeżeniami weszli z sobą w sto
sunki i nie domagają się niczego innego, jak po
wrotu do swej pierwotnój a złamanej i popsutej 
przez czas, okoliczuości lub złą wolę, podstawy. Sto
sunek Galieyi jest pod tym względem, rozumie się, 
nieskończenie odmiennym. Galicya chcąc wrócić do 
swój dawnój, prawnej podstawy, trąciłaby swemi chę
ciami i wspomnieniami o fakt gwałtu z roku 1772; 
j ą nie wiążą z monarchią austryacką dobrowolne pa- 
kta, szczęśliwe małżeństwa, a jeszcze szczęśliwsze 
sukeesye, lecz czyn przemocy i podstępu, o którego 
naprawie przecież drogą legalizmu autoryzowa
nego przez Austryą, mowy naturalnie jak na teraz 
być nie może. Mimo to sądzimy jednak, że istnieje 
prawna podstawa, na której oparłszy się, Galicya 
mogłaby rozpocząć, nie narażając swego politycznego 
związku z Austrą a rozwijając nawet zasadniczą myśl 
dzisiejszego manifestu cesarskiego, budowę narodo
wej organizacyi w obrębie swych granic. Podstawę 
tę dostarczają jój traktaty wiedeńskie, owo dzieło 
specyficznie austryackie, owa praca rąk księcia Met- 
ternicha i cesarza Frańciszka, ów płód zrodzony na 
bruku cesarskiej stolicy, o którego szanowanie i utrzy
manie przy życiu jeżeli komu, to Austryi chodzić 
powinuo. Artykuł I, w § 2 aktu finalnego kongresu 
wiedeńskiego z dnia 9 czerwca 1815 roku mówi:

wysoldemi. A góry te okrągłe albo ostre skaliste lub humu
sem okryte, na prawym brzegu są bezleśne, a na lewym po 
kryte crarnemi sosnami.

Skały pogruthotane najpospoliciój porównywają do sta
rych, zamkowych rozwalin, bo tóż to porównanie jest najtraf
niejsze i najbardziój malujące. Otóż taka skała niby rozwa- 
liny podnosi się na prawym brzegu, a za nią po stromój po
chyłości odznacza się wąska droga prowadząca do Piotrow
skiego Zawodu, gdzie tylu naszych braci skazanych do 
ciężkich robót w Syberyi. Na lewym brzegu pod skałami wi
dnieją chaty wsiGanzurina naprzeciw skala tegoż nazwiska 
pod którą wpada do Sielengi rzeka K u j t u n k a.

Dolina i okolica Kujtunki należy do najbardziój zaludnio
nych i najzyzniejszych w powiecie wierchnoudióskim. Naj
większe wsie nazywają się: Kunalój, Kujtun i Tarbo- 
gotaj, która jest stolicą ludnćj gminy. W tćj to okolicy 
mieszkająstarowiercy, zwani tuSiemicjskiemi. Ludność 
ich szeroko rozrzucona nad Chiłokiem, Czykojem.Udą 
i Sielengą stanowi osobną grupę wyróżniającą się od reszty 
ludności wiarą, obyczajami, ubraniem i budową ciała. Obie
całem moim czytelnikom podać charakterystyczne szczegóły 
o tćj ludności i obietnicę tutaj spełniam.

Siemiejcy dzielą się na dwie sekty: Bezpopowców i Po- 
powców. Pierwsi nie mają popów, czasami jednak powierzają 
ten urząd jakiemu zbiegowi z monastyru lub wyksiężonemu 
przez rząd popowi, — w nabożeÓ3twaćh ich pospolicie prze
wodniczy najstarszy i najpoważniejszy we wsi włościanin. Mo
dlą się przed obrazami. Nie mają żadnych Sakramentów. 
Młodzieniec ich religii, chcący się żenić, upatruje dziewczynę, 
zmawia się z nią i wykrada z domu rod icielskiego. Rodzina 
dziewczyny goni zbiegów, jeżeli ich dogoni, młodego zbije, 
zmusza do uczęstowania wódką, a pannę odbiera; jeżeli zaś 
zbiegowie szczęśliwie ujdą przed pogonią, nikt ich zwiąsku nie 
ma prawa rozerwać i uważani są jako małżonkowie. Bogatego 
i porządnego chłopaka tak zwykle gonią, żeby go niedogonić; 
jeżeli zaś biedny porwie córkę bogatego, bywają nieraz krwawe 
bójki z panem młodym. Do domu pana młodego przyjeżdżają 
późuićj rodzice i przyjaciele — i odbywa się wesele. Zwró
cić uwagę potrzeba na tę okoliczność, iż małżeństwa Filipo- 
nów w Augustowskićm województwie zupełnie takim samym 
odbywają się sposobem i że to porywanie było powszechnym ob
rządkiem u przedchrześciańskich Polaków i wszystkich Słowian. 
Małżeństwa ich, acz nie poświęcone przez kościół, bywają trwałe, 
przeniewierzanie się bowiem małżeńskie nie jest uważane za 
występek i grzech. Stosunki między obojga płcią nie są ogra
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„Polacy, poddani Rosyi, Austryi i Prus, otrzy
mają reprezentacyą i instytucye narodowe, 
zastósowane do charakteru ustawy polity- 
cznój, jaką sobie nadać każdy z rządów, do 
których należą, uzna za rzecz pożyteczną 
i właściwą.“—Niedwuznaczna ta stypulacya, uzna
jąca istnienie osobnego narodu polskiego pod 
panowaniem trzech — rządów, zaręcza mu zarazem 
reprezentacyą i instytucye narodowe, czyli właśnie 
rodzaj samorządu, jaki Austrya ma zamiar zaprowa
dzić w swych różnych krajach manifestem cesarskim 
z dnia 20 września r. b. Pod różnemi rządami 
i w różnych prowincyach polskich, pozostało wpra
wdzie powyższe zaręczenie traktatów wiedeńskich, 
obowiązujące prawnie aż do dzisiejszej 
chwili, martwą literą; że jednak pod kategoryą 
„instytucyi narodowych“ można podciągnąć 
wszystkie szczegóły i gałęzie organizmu narodowego 
i państwowego, jak oświatę, sprawiedliwość, admini- 
stracyą, skarbowość, handel i komunikacye a nawet 
i siłę zbrojną narodową, dowodzą przykłady nietylko 
Królestwa Kongresowego od roku 1815 do 1831, 
ale nawet i W. Księstwo Poznańskie, gdzie od roku 
1815 do 1818, toczyły się między ministerstwem 
wojny pruskiem a jenerałem Amilkarem Kosińskim 
bardzo na seryo układy o utworzenie osobnój armii 
W. Ks. Poznańskiej pod rządem pruskim. Fakta te 
przytaczamy umyślnie tylko na dowód, jak dalece 
rozciągiem jest ono zaręczenie aktu finalnego kon
gresu wiedeńskiego i jak dalece Polacy w razie do
brej woli, przedewszystkióm własnój a potem i rzą
dów, pod których panowaniem zostają, na swą ko
rzyść wyzyskać je mogą. Szczegółowych żądań, oso
bnych programów, długiego szeregu, jakich tez polity
cznych dla Galicyi spisywać nie mamy zamiaru, gdyż 
to, jak już powiedzieliśmy w artykule wstępnym 
z dnia 27 brn., rzeczą i zadaniem krajowców, zna
jących stosunki i potrzeby miejscowe, a mogących 
obliczyć się z praktycznością swych postulatów. 
Tyle zdaje nam się jednakże rzeczą niewątpliwą, że 
zaręczenia traktatu wiedeńskiego dają Galicyi pra
wną podstawę do żądania i utworzenia odrębnego 
narodowego bytu; że zaś szczegóły organizacyi

niczone wstydliwością, bo dogadzanie huci uważane jest tylko 
za oddawanie długu naturze i według ich przekonania nie jest 
szkodliwćm dla moralności; zabawy ich, szczególnićj wieczo
rynki, bardzo są wesołe. W końcu zabawy, gdy pogasną świa
tła, chata zamienia się na dom Sodomy. Dziwna rzecz, że 
przy tak luźnych obyczajach, dzieci rodzą się silnie uorgani- 
zowane i zdrowe.

Druga sekta, Popoweów, liczniejsza od pierwszych, ró
żni się od tamtćj tćm, że nie obywa się bez popów. Nieuwa- 
żają jednak za kapłanów wszystkich księży wyświęcanych 
przez archirejów i biskupów panującćj wiary. Księża ich są 
pospolicie malkontenci zbiegli z monastyrów; sprowadzają ich 
z Rosyi. Nabożeństwo odprawiają według dawnćj reguły, nie 
wiele różniącćj się od obrządków grecko rosyjskiego koś
cioła. Wymagają, żeby ich pop nie utrzymywał ksiąg metry
cznych.

Starowiercy zwani Siemiejcami, prócz tych dwóch mają 
jeszcze pomiędzy sobą sekty Ikonoborców, D uch o bor- 
ców, Skopców, Szałoputów, lecz mnićj liczne i mało 
znane, mieszkające w gminach tarbogotajskićj, muchorsibir- 
skićj, kunalejskićj, urłuckićj, iwołgińskićj, kulskićj i bajan- 
husuńskićj. Statystyka rządowa liczbę popoweów w tym po
wiecie podaje na 15,944, a bezpopowców na 1131 dusz męz- 
kieh. Liczby te nie są wiarogodne. Rząd Btarając się przed
stawić Rosyą jako jednolite, nie rozdzielone ciało, albo pomija 
milczeniem w swoich sprawozdaniach sekciarzy, lub tóż ich 
liczbę dowolnie zmniejsza. Gdy podwoimy liczbę Siemiejców, 
bliżsi będziemy rzeczywistćj cyfry ich ludności.

Chłop siemiejski wzrost ma wysoki, plecy szerokie i piersi 
wyniosłe. System muszkularny bardzo w nim rozwinięty; pięść 
ma ogromną, ręce i nogi żylaste. Twarze wielkie, pociągłe, 
mają wyraz męskićj siły, odwagi i pewności, — lecz trudno 
w nich dopatrzyć dobroci i serca; oczy niebieskie a wzrok po
nury i rozbójniczy. Siemiejcy noszą brody i długie włosy, co 
zwiększa jeszcze ponurość ich fizyonomii. Szczęki wydatne; 
typ ich bardzo mało oddala się od typu rzeczywiście moskiew
skiego. Kobiety owijają głowę chustkami, nadając im kształt 
turbanów. Pięknych kobiet bardzo mało widziałem.

Siemiejcy są chciwi i podstępni. Chciwość ich najwięcćj 
okazuje się w handlu, do którego wraz z całym narodem mo
skiewskim wielką mają skłonność. Mówią, że są gościnni i li
tościwi. Zbiegom z kopalni chętnie dają jałmużny i przytu
łek; nieraz jednak zdarza się, że ich zabijają dla tego tylko, 
ażeby niezapłacić im za robotę w polu, do którćj w odległych 
od wsi folwarkach najmują się. Przedsiębiorczość, energią
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owego bytu, winny dyktować nie raniej tradycye 
przeszłości, zastósowane do pojęć i wyobrażeń 
dzisiejszego czasu, jak dobrze zrozumiane widoki
przyszłości.... Co się zaś tyczy Austryi, nie
powinnaby podobnemu rozwojowi sił narodowych 
stawać na przeszkodzie. Wszakżeż to manifest j ej 
rządu otwiera właśnie pole podobnym nadziejom 
i widokom; wszakżeż to j 6j najznakomitszy osta- 
tniemi cząsy mąż stanu i władzca, cesarz Leopold II, 
uważał Polskę za niezbędne ogniwo porządku rzeczy 
europejskiego', i popierał na drodze dyplomatycznej 
przynajmniej sprawę całości granic polskich i niena- 
ruszalnbść ustawy z 3 maja; wszakżeż jeżeli komu, 
to Austryi zależeć winno na odgrodzeniu się od po
żądliwości rosyjskiej żywiołem wiecznie a wypróbo
wanie przeciw niej czujnym; wszakżeż jeżeli komu, 
to Austryi, państwu w trzech czwartych słowiań
skiemu, nie podobna się skuteczniśj i z lepszem po
wodzeniem bronić przeciw kłamanemu słowianizmowi 
Rosyi, jak dowodząc czynami, że żywioł słowiański 
w granicach państwa rakuskiego cieszy się większym 
stopniem swobody i samorządu politycznego, aniżeli 
pod rządami Holsztyno-Gottórpów, nie wzdrygających 
się tępić systematycznie religii i narodowości najszla
chetniejszego i najzasłużeńszego w dziejach cywili- 
zacyi’ europejskiój plemienia słowiańskiego, które 
gniew Opatrzności pod bezbożną moc ich oddał.

NP&n raczył nadać król, duńskiemu radzcy etatowemu i dyre
ktorowi wydziału ministeryum marynarki F. C. Eskildsen, order 
orla‘czerwonego drugiój klasy.

Berlin, 27 września. Dzienniki tutejsze zapełniają łamy 
jak najsżczegÓłowszemi opisami przyjęcia króla Wilhelma Pru
skiego, księcia Lawenburgskiego w Ratzeburgu. Wczoraj 
w obec'księcia następcy tronu, hr. Bismarcka i wielu jenćća- 
łówii dostojników pruskich odbył się uroczysty akt złożenia 
przysięgi homagialnćj nowemu władzcy przez szlachtę księstwa 
Lawenburgskiego, wieczoręm był bal. Dzisiaj powraca NPan 
do Berlina, jutro zaś wyjedzie do Baden-Baden w towarzy
stwie księcia następcy tronu i jego małżonki. Hr. Bismarck 
udaje się do Biarritz,

Fortyfikacye Dyplu i wyspy. Alsen postępują z wielką szyb
kością, również pracują raźnie Prusacy nę.u portem kiluńskim. 
Jenerał Manteuffel przemawiając publicznie o pogłoskach, ja
koby mocarstwa niemieckie zamierzały odstąpić Danii Szlez- 
zwik północny, wykrzyknął pełen zapału, że każdą piędź 
ziemi szlezwickićj gotów okryć swćm ciałem, tak, że chyba po 
jego trupie przechodzić by musieli Duńczycy. O ile nam wia
doma pz^chetny jenerał nie miał dotąd sposobności okazania 
swego męstwa nk polu walki.

W Magdeburgu umarł w tych dniach kapitan pruski Ca- 
low z rany odniesionćj w pojedynku z majorem Schackiem, je
śli się nie mylimy, tym samym, który w czasie ostatnich wy-

wytrwałość i bart woli należą do dodatnich rysów ich chara
kteru, Mocna wiarą i przywiązanie do swoich przekonań, stano
wią itakże ich zaletę. Pracowici i akuratni; rzetelność jednak, 
którą dawniój zalecali się, utraęają cpraz bardzićj. Są oni 
najlepszymi rolnikami Wschodnićj Syberyi i najzamożniejszymi 
z włościan. Gruntów nie gnoją, bo gleba jest zyzną, lecz sta
rannie ją orzą i. bronują p- zawsze tćż lepsze mają zbiory, niż 
w innych okolicach Syberyi. Skrzętni, zapobiegliwi, ubie
rają się dobrze, w domu pilnują porządku i czystości. Wszyst- 
kićm -co nie do nich należy, co niezgodne z ich przekonaniem, 
tt- pogardzają. Rządu, jako wyznającego inną wiarę, którą 
oni nazywają wielkoroByjską, nienawidzą. Popów nazywają 
pogardliwemi słowami i uważają ich za najszkodliwsze istoty 
na świecie.') W niejednćj rozmowie, jaką,prowadziłem z Sie- 
miejcami, nienawiść ich wyrażała się bardzo silnie, musimy 
jednak tu powiedzieć, iż nienawiść ta równie jak i ich fana
tyzm jest bierną. Mają silną wolę tylko w oporze, do ęzypu 
jednak nie zdatni; spraw swoich i przekonań nie potra
filiby energicznie popierać. ]Oto kilka przykładów ich opo- 
zycyi: ó
nu W tysiąc ośmsetnym czterdziestym którymś rpku, spro
wadzili z Rosyi popa staro więrskiego, który w tajemnicy chrzcił, 

^błogosławił nowożeńców i chował zmarłych. Rząd dowiedział 
się o, jego bytności za Bajkałem i zaciął ¿gorliwie śledzić go

- i szukać. Chłopi ukryli popa w górach i,nie chcieli go wydać 
w ręce władzy. Wysłano więc jen. B e zn o s i k o w a z .y^jskięm 
działami i z rozkazem: ażeby siłą zmusił do wskazania miejsca po- 
bytupopąi Chłopi nie zlękli się;;tecz gdy najzamożniejszych oto
czonych tłumąmi, wyprowadzono na plac i jako na buntowni
ków wymierzono działa i lufy karabinów — padji na klęczki 
i obiecalizdradzić tajemnicę. Zaprowadzili sami jenerała w góry 
i tam oddali w ręce wojska nieszczęśliwego popa.

. nu W rpkml859 sprowadzili znowuż innego popa z Rosyi
i znowuż rząd go ścigał i wszędzie szpkał. „Zasiedati el“
(komifearz policyi) dowiedziawszy się od szpiegów, iż pop pe
wnego dnia ma-jechać drogą wiodącą na północ od granicz
nych wsi, zaczaił się — i jadąęego trójką koni zatrzymał i are- 
■sitował. Gdyby był ,z popem pojechał wprost do miasta, byłby 
uniknął.awantury, która go spotkała. Nieostrożny, — zostaj- 
wi wszy pod strażą, w; sąsiednićj wsi popa, sam pojechał do 
Biczury, wielkićj siemiejskićj osady. Jeden z parobków 
przybiegł także do Biczury i przywiózł jćj mieszkańcom wia

domość o tóm CO zaszło. Skoro więc zobaczyli wjeżdżającego 
zasiedatiela, kilku tysięczna ludność wybiegła iia jego spotka
nie, ściągnęła z bryczki i prowadząc przez ulicę wsi kilka

podków w Królestwie Polskićm bardzo pamiętne pozoBtewifpo 
sobie wspomnienie w okolicyi Witkowa i Gniezna, gdzie stał 
załogą.

KRÓLESTWO POLSKIE;
Warszawa, 26 września. In w. Rosyjski donosi, że car 

nadał order ś. Anny 1 klasy jenerał adjutantowi swemu księ
ciu Radziwiłłowi.

Daje od kilku dni w Warszawie przedstawienia w teatrze 
słynny artysta Bogumił Davison.

Z Maryampolskiego donoszą pod dniem 18 bm.:
„Tegoroczny sezon u wód w Birsztauach był bardzo 

skromny, znajdowało się z; ledwie kilka familii obywali l-kicb, 
kilULnaście starozakonnych. Nie było żadnych zabaw ¿ni ńa- 
wet muzyki.

Stau powietrza u nas zawsze zmienny, więcćj deszczu jak 
pogody, w wielu miejscach jeszcze owies i późny jęczmień na 
polu, zasiewy jednak ozime dały się dość szczęśliwie uskutecznić 
i już piętnie obeszły; ż powodu zapewnie potrzeby żyta na 
uśiew ceny'zńęcżńe, bo do dO za korzec, w mikię tego 
i chleb p/drożaY: razowy funt po 4 gr. a pytlowy po 6 gr*., po
nieważ jedbak kaitofle (z tnałemi wyjątkami na gruntach gli
niastych i niskie5) powszechnie dopisały, można zatćm spo
dziewać się, że ceny żyta po ukończeniu zasiewu spadną. 
W życie jednak tegorocznym bardzo dużo zn-jluje się spory
szu (sechłe cornutum), który przy niebaczności możn być w na
stępstwie pówodem do chorób. Sieua nadzwyczaj mało i ko
niczyny o 3Ą mnićj jak w roku zeszłym, ztąd jcena bydłaikoni 
bardzo spadła i za mięso o 4 grosze na funcie tanićj płacimy. 
Gurzęlpi tćż zapewne bardzo mało będzie czynnych, jak sły
chać ledwie połowa."

GALICY A.
(§) Lwów, 25 września. W sobotę dnia 23 b. m. odbyło 

się posiedzenie tutejszćj rady miejskićj, na którćm uwiado
miono przytomnych fadnych, że ministeryum stanu zezwoliło 
na wyb ry do nowćj rady miejskićj. I dobrze się stanie, że 
składmady się zmieni; ta bow em w dzisiejszym swym skła
dzie tftk była ociężałą, że rzadko kiedy zebrać się mogła już 
nie w komplecie, ale nawet w ilości potrzeboćj do powzięcia 
jakićj uchwały.

Uchwalono również na tćm posiedzeniu wybór członków 
do komisyi sanitarnćj w celu zapobieżenia szerzeniu się cho
lery, gdyby ku granicom naszym się zbliżała — i przyjęto 
ostatecznie statut dla szkoły przemysłowćj z odmianą jednego 
paragrafu.

Te były najważniejsze uchwały.
Wiecie już o ważoćj dla Galicyi nowinie, o zwołaniu 

sejmu i manifeście Cesarskim — wi&domóść ta jednak, acz wa- 
żna, chwilowe tylko zrobili wrażenie. Gazeta Narodowa 
z powodu tego, w szeregu artykułów rozwija swoje zapatrywa
nia się, pełne i adziei na przyszłość. Daj Boże! Któżby tego 
nie pragnął, ażeby tak długo''przygniatana, zubożała i wyni
szczona kraina basza nie doczekała się nareszcie jakichś swo
bód — tyle razy jednak ’ostaliśmy zawiedzeni w oczekiwa
niach naszych, tak często używano nas tylko jako sprężynę do 
ęąlów innych, tak nieskończenie mało z dotychczasowych przy
rzeczeń sprawdziło się; że nauczyliśmy się już rozróżniać pi
smo ód czynu, przyrzeczenie od spełhienia. Bo zbolałe, rze
czywiste rany, gołe słowo nie uzdrowi, choćby nawet ce
sarskie.

I my jednak z uczuciem uznania witamy przyrzeczenia

wiorst długą, biła, katowała i poniewierała w najrozmaitszy 
sposób. Przyprowadzili go wreszcie do jakićjś chaty i tam 
grożąc mu śmiercią, wymogli rozkaz uwclniehia popa. Straż 
widząc drżącą ręką napisany rozkaz, uwolnić popa niechciała. 
Rzucono się więc drugi raz aa zasiedatiela i byłby niezawodnie 
.padł ofiarą, gdyby nie litość jednego ze starych gospbdarzy. 
Za3iedatiel napis-} powtórnie rozkaz, który był skuteczniej
szym niż pierwszy, popa fiowiem uwolnili, — ltfcz uwolnienie { 
to nie zmieniło położenia zasiedatiela, chłopi trzymali go jako 
zakładnika w sklepie. Sztafetą o tym wypadku zawiadomiony 
jeaerał-guberuator, natychmiast sam przybył do Biczury bez 
wojska i groźby. Murawiew mówił do nich łagodnie i nie- 
tylko skłonił do uwolnienia zasiedatiela, ale wydania w ręce 
władzy popa i najwinniejszyeh gospodarzy.

W ostatnich latach sprawnik wiórchnoudińskiego powiatu 
Beklęmiszew namówił Bierniejszą ludność jednćj wio3ki do 
poddania się opiece duchowcćj popa uznanego przez władze 
rządowe, zostawiając* 1 * * itó wolny wybór. Ich deputowany po
jechał do Rosyi, a nie mogąc ż wskazanych sobie monastyrów 
wybrać popa prawqwieruego, według śwóich pojęć, powrócił 
z njczćm. Wówczas gwałtowny Beklemiszew wysłał im popa 
z liczby tych śiarowierców, którzy pogodzili się z istniejącym 
porządkiem rzeczy, a nazywają się j edn'otoiercami. Sie
mięjcy nie przyjęli go, odsunęli się od niego, nie wybudowali 
cerkwi i dotąd nie udają się do niego ze swojemi potrzebami. 
Do takiego to słabego oporu nienawiść *ch doprowadza, takie 
tylko półśrodkowe i niestAnowcze działania wywbłuje ich fa
natyzm religijny. Nie przeczymy, że w razie sprzyjających 
okoliczności, wiatr pewnćj nadziei mógłby rozdmuchać ich fa
natyzm w energiczniejszy ogień buntu.

Siemiejcy sami siebie nazywają „Polakami“, dla 
tego, że z Polski, gdzie spokojnie i swclndnie wyznawali swoją 
wiarę, wypędźeni zostali db Syberyi. Polska w dawnych cza- i 
sach, była jedynym krajem zabezpiediiśjąc/ta dogodny i bez- 
pieczny przytułek wygnańcom i wszystkim ludziom prześlado- ‘ 
wanym za swoje przekonania religijne i polityczni. Żydzi wy
pędzeni z Niemiec w średnich wiekach, w Polsce zostali go
ścinnie przyjęci; po białogórsldćj bitwie kilkidżiesiąt tysięcy 
czeskich protestantów znslazło w Polsce przytułek; tanóstwo 
reformatorów i ludzi postępowych v. XVI wieku z Niemiec, 
z Węgier, z Włoch i z Francyi schroniło się w naszym kraju; 
śekciarze moskiewscy uciskani w swójćj ojczyźnie, ciągle także 
uciekali do Polski. Wycbodztwo sekiiarży rosyjskich do Pol
ski zaczęło się jeszcze w XV wieku i trwało do połowy XVIII, 
w którym jeszcze liczne ich tłumy szukały w Polsce przytułku.

móuarchy i pragniemy gorąco, ażeby kraj korzystał i 
najskwapliwiśj i jak najmądrzćj. <w'er‘

' j pf*'FRANCYA. Ifl®«
± Paryż, 25 września. Dzienniki tutejsze, p0» to»‘ 

proklamacją cesarza Franciszka Józefa do ludów Aust, 
dzo oględnie wyrażają swe zdania w tym przedmiocie, 
jąc na głosy z Wiednia. Głosy te zaś, bardzo tafeoj, ogl»1 
mięźliwe, więcćj pozwalają się domyślać niźli vyp wola 
W każdym razie przebija w nich niechęć do programaia 
tyeznego wypowiedzianego w pr,oklamacyi, w którym 
reakcyą arystokHtyćfeną 'óbcS^przeniesieuia-środka 1*^ • 
Austryi i losów jćj rozstrzygnięcia z Wiednia do Peszę-, 

,'grzeDiai '
W Irlandyi aresztowanii członków tow. Fenian’! 

ciągle; miały one miejsce w Dublinie, Hillsberoup DlSjtl 
i Watćiford. Daily News donosi, że w Ameryce7, ?8dl 
towarzystwa irlandzkiego'bardzo jest wielką; zwfołui« “°W 
tingi, zbierają pieniądze i czynnie prowadzą przyg.jt ,ir4' 
do orężnćj walki z Anglii. Rzeczywiście, jakkolwiek, 
nćj chwili rząd angielski jest panem sytuacyi w Iri-ndt . 
się zdje groźnych następstw obawiać się nie potrzebie- 1 *ii 
rozszerzenie się agitacji w Irlandyi, Stanach Zjedn :r ' 
i Kanadzie w danćj chwili może być bardzo niebezpieczni t

Obchód uroczyst ści poświęcenia w Wilnie kaplica 
wanych ni pamiątkę poskromienia powstania, powti 7 j 
przez pisma tutejsze, żywe obudzą oburzenie. L’Oj>i a,« 
N a ti o n a 1 e,1 zestawiając mowę Pszczółki ze znanym ti 7 ( 
peszy artykułem J o u rn a 1 de St. Peter sbourg<na '• 
waniu się Monitora na stanowisko Rosyi względemt 
Gastejnskićj, tak się wyraża o Rosyi: „Ona to wczora zł ętTI 
wiła Bukareszt; jutro pobudzi jeszcze raz do powitani 
cegowinę. Ona to popycha Pru3y naprzód i ona je pom ge; 
mnje, to oddając im księstwa nadelbiańskie, to żądając i « 
dla protegowanego przez siebie ks. Oldenburgskiego. ( ¡¡¡j 
głaszcze liberalne Włochy, pochlebia republikanckićj Ai pri 
uspakaja Anglią, uśmiecha się do Francyi, zakłóca Ki p01 
mnożąc chaos w chaosie; ona to przeraża Szwecyą przy 
ską wizytą swćj fl)ty pancernćj; ona to pensyonuje i ć. ,8} 
rynów Mindżuryi i publicystów uciwilizowanych; onat wn 
siada i Murawiewów, którzy przelewają krew i Katkowó, jed 
rzy żują atramentem; ona to w Petersburgu parodiuje knj 
ralizrn anglo-saski a w Moskwie socyalizm latyński; « ma 
oczernia i ona laurami wieńczy, a gdy zniszczyła narói bel 
wiada do zachowawców: „przywróciłam spokój“ a do i k0 
lucyonistów: „Zdusiłam garstkę klerykałów i arystokru n;e 
Czyż ta smutna komedya nigdy już końca mieć nie bf 
Czyż już nigdy nie nadejdzie chwila, gdy arystokraci i i 
kraci, katolicy i filozofowie powstaniemy wreszcie k 
przeciwko temu panowaniu sofizmu? Dante wyrzekł ojr: p8 
ze swoich potępieńców: „Ten popełnił wielkie błam« jei 
Był to podobno Judasz, jak nam się zdaje. Mógłby m, 
byćCaryzm. Kiedyż już wreszcie pojmiemy, że wsn pr 
nasze kłótnie na Zachodzio są kłótniami domowemiwp M 
naniu z radykalnym antagonizmem istniejącym pomiędzy Vi 
i Rosyą?“ Nam by to najwłaściwićj było zwrócić ku Z- pi 
dowi podobną mowę, gdybyśmy już podobnych przestrfi ki 
ogłaszali od niepamiętnych czasów przez usta pubiioystói rz 
szych. Rosya gwałtownćm przenaradawi&nitm Ziem p i u; 
przygotowuje się tylko do skuteczniejszego i trwals.fg i<

Dla wygnańców była Polska w dawnych wiekach tém,( 
jest dzisiaj Asglia, Szwajcarya i Francya. Starów ’ 
w Polsce nadano prawo, których używali stali, wolni u “ 
kańcy kraju, dano im ziemie nad Dźwioą i Dnieprem i by. ® 
tutaj bardzo dobrze. Gdy Polska zefczęła upadfló, r. i c 
wojska moskiewskie plądrujące Polskę z powodu wojny P 
lanćj przez wybór na króla Leszczyńskiego, przeszło 2( F 
starowierców z Polski do Syberyi gwałtem ¡rztprovaa c 
W r. 1764 po raz trzeci znaczną liczbę, bo także 20.00C 1
męskich starowierców, Katarzyna II z Polski gwałtem * 
beryi wygnała. Część tych starowierców osiedloną j 
w Tomskićj gubernii, gdzie ich dotąd, tez nie mówią P°I 
sku i nie są katolikami, wsiyśry’ nazywają Polakami; 
zaś osiedloną została w innych punktach Syberyi, miant' 
za Bajkałem, gdzie nie wiem dla czego przezwano ich Sie® 
cami. Przez Irkuck przechodzili w r. 1756 udając się nac 
sce teraźniejszego zamieszkania. Podróż ich dziwny ’’ 
prze stawiała: starcy, kobiety, dzieci, cały naród w pc^ 
pod strażą, którą komenderował podpułkownik Iwan I’ts 
przechodził z końmi i bydłem puszcze syberyjskie, niosą^ 
wygnanie wspomnienie Polski, goécinnéj, przybranéj P5 
rich ojczyzny i wierność religijnćj tradycyi swoich ojców.

W najnowszych czasach, w r. 1852 wiele rodzin Sie® 
córt, znowuż mushło opńścić swoje siedziby, gdzie się 
spodarowali i także dobrze im było. Amur wówczas je* 
nie należał do Rosyi, a drogi do Oceanu Spok ijnego ciąg1) 
się przez krainy bezludne. Dla zaludnienia traktu do 
cka, do p-rtu Ajanu przeniesiono 211 dusz męskie“’ 
miejskich na północ i osadzono w r. 1853 na przestrzeni 
wiorst przy stacyach pocztowych wzdłuż rzeki Mai, 
jącćj do Ałda nu. Kraina nad Mają skalista, mokra, oW 
.ouśzczą i zimna, zupełnie nie sprzyjaTÓlnictwu, dopieść 
ujściu Mai, gdzie już Jakuci mieszkają, zb ża ńojf^ • 
Rząd muśiał karmić ich, bo satzi nie mogli utrzymać«1? . 
nięwdzięcznćj krainie, w którćj jakby to byłowe Wl°s(, 
pobudowano dla nich chaty z weneckiemi oknami ' 
roby, szczególnićj szkorbut, gorączki i uparte febry, ‘P 
nęły w krótkim przeciągu czasu połowę siemiejskich o«1 
ców nad Mają. Gdy już Amur został zabrany C^jDCZ'j;; 
i komuaikacya na nim została utrwaloną, resztki Sie®1 
z nad Mai zebrano i przeniesiono w okolice bliższe J*11 
i urodzajniejsze.

(Dokończenie nastąpi.)
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v Wiktora Emanuela doręczony przez p. BogKio papie- 
był dla ostatniego powodem wielkiéj radości. Wiadomjść

A°tVm fecie Die znajduje tu wiary-
° Zapewniają; niektórzy, ie okólnik p, La Valette w kwesty) 
,i.8ZlDia' sprawozdania z posiedzeń rad municypalnych wy

lany został przedstawieniami ' Ostatnićj rady > ministrów, 
jTjpod prezydencyą p. Roujier mięła miejsce,, yr Paryżu, 
u źe być bardzo, że ztąd poszedł pierwszy popęd, ale okólnik,
Î*k m czytamy w Monitorze, nadszedł z Biarritz. Nie- 
ftóre dzienniki zapytują siebie, zkąd przyszło Monitorowy 

walać pogłoski o zmianach w ministerstwie, jako puszczóńe 
u , ludzi złój woli. Co do okólnika o sprostowaniach admi
nistracyjnych (communiqué) niektóre dzienniki robią sobie 
D„d!ieję, że gdy minister spraw wewnętrznych porównywa ta
kowe «’sprostowaniami osób prywatnych, dzienniki będą miały 
..Mwo roztrząsania sprostowań administracyjnych. Nim to 
L wyjaśni Constitutionnel na zasadzie rewizji odbytćj 
w redakcyi Irish Peopl e wyprowadza sens moralny, iż 
i w Anglii w chwilach niebezpieczeństwa zawieszane bywają 
wolności.

P.Limayrac redaktor Constitutionnel» wezwaay zo
stał do Biarritz, zkąd wraca p. Pinard, otrzymawszy ostate
cznie zarząd banku meksykańskiego. Stugwardziści wrócili 
do Paryża. P. Fould pomimo zaprzezeń jest obecnie w dro- 
dzą do Biarritz, dokąd, uda się również hr,, Walewski,. dzisiaj 
tu oczekiwany, Nowy prezes ciała prawodawczego zajmuje 
'się w chwili obecnój zbadaniem sposobu, w jakiby przyjść mo
żna do prędszego ogłaszania sprawozdania z posiedzeń. Kwe- 
stya to nie łatwa, ale bardzo ważna. Wkrótce uda on się do 
Landes dli podziękowania wyboręom, a potóm do Biarritz. 
Cessrstwo po wyjeździe z tego miejsca przepędzić mają tydzień 
wSt. Cloud, zkąd udadzą się do Compiègae podobno jàfe zwy
kle w pierwszćj połowie listopado. Ks. Napoleon wrócił do 
Pranguis ma jednak ponownie udać się je Włoch, skóto król 
portugalski tamże przybędzie.

Od dnia dzisiejszego zaczaą kursować pomiędzy Paryżem 
■a Marsylią depesze autograficzae. Anglicy chcą zakupić sła
wną winnicę Clos-Vougeot około Dijon za 2,100,000 fr., gdy 
jednak powszechne jest przekonanie, że wartość winnicy do 
kupca stulecia podniesiesię do 4 milionów, kompania francuska 
ma takową nabyć. Winnica wydaje rocznie około 600,000 
hektolitrów, każdy litr po opłaceniu wszystkich wydatków 
kosittije około 1 fr. 50 c. a butelka tegoż wina przedaje się 
niekiedy w restauracyach po 15 i 20 fr.

AMERYKA.
Nowy Jork, 14 września, Po wypłaceniu w d. 1 listo

pada procentów w złocie od długów publicznych pozostanie 
jeszcze w skarbie 40 milionów dolarów w złocie. Gabinet zaj
muje sig planem sprzedaży tych 40 milionów dla zniżenia 
przez to agio od złota. Potwierdza się, że minister skarbu 
M’Culloch nie będzie potrzebował zaciągać nowć pożyczki. 
Wybory w Kalifornii i w kraju Vermont wypadły w duchu re- 
publikanckim, tj. przychylnym Północy. Konwent republi- 
kancki kraju Minnesota uęłiwalił rezolucye przyznająe mu
rzynom prawo głosowania, tudzież żądające, aby nigdy nie- 
uznać cesarstwa meksykańskiego. Z nad Rio grande donoszą, 
że wojna republikanów cesarskimi coraz gorzój idzie i że 
Juarez wkrótce będzie zmuszony szukać obalenia w Stanach 
Zjednoczonych. Korwin, ostatni poseł Stanów Zjednoczonych 
w Meksyku, mówi w raportach swoich, że zdaniem jego repu- 
bllkancka forma: rządu w Meksyku będzie pociągała za sobą 
nieustaną^ w/yjnę domową. Monarchia stosowniejszą jest dla 
dobra Meksyku. Mniema on, że Stany Zjednoczone powinny 

.uzn&c Maksymiliana, Skoro istotnie wolnomyśjne reformy za
prowadzi, Ópińia publiczna na północy jest jednak przeciwną 
Mnanta, Delegowani dziewięciu krajów południowych mieli 
naradę z prezydentem Johnsonem, przy czćrn zapewniali go 
o wierności dla Unii. Johnson odpowiedział bardzo poje
dnawczo.' "Wieść obiega o odwołaniu wszystkich wojsk z po
łudnia oprócz załogowych i o rozpuszczeniu wojsk murzyń
skich w Wirginii, Florydzie, LuiSianie, Arkansas i Teksas.

Jeden W.oięspofdejjtów tutejszych podaje niektóre szcze
góły tyczące się procesu Wirca, kapitana w służbie separaty
stów o okrucieństwa, których się ten człowiek dopuszczał 
w przeszłym roku na źonierzach unii trzymanych w niewoli 
ktz Andersonville w Georgii. Są to istotnie okrucieństwa, 

jeżeli się^ potwierdzą, należą do najwyszukańszych

ostatnich tp?ech wiekach — pisze korespondent — do- 
nfl8ZCZan<18'® D& °^u rozlięznych okropności, pomi-

wojny chłopskie, nać Ś. B:trtiómieja i wojnę 
U Jdziestoletnią. Ale prawić we wszystkich tych razach za

łata wściekłość, rozbestwienie, żądza zemsty i fanatyzm swe 
inf7/ M °bec te&°’ w Andersonville, męczono na 

'eic 13,000 młodych, silnych ludzi, maleją i bledną nawet 
j opnośpi hiszpańskich Autodb'fd,' ko a i napoju szweLkiegó. 
żdeffń C?lry’ “‘iesięcy, według siły, na jaką stać było ka-

r. *ca.: z osobna na na odpieranie przećiwności, umierać 
zaSff'; rt-' gn'£ P°.V°B i systematycznie; dzień po dniu, godzina 
nar« • Z1^ c^ć W głodowe; leżeć w gnoju na żierifi, będąc 
Wj8i onJ'PQ SR spieke słom
z
zore'mrZe’ trzeba było oddychać; wszczepianie pod po-
brazić °Si?y jadu olsroPcćj chorobj:' — to są męki, które wyo- 
Uaźn' ' * w ca^j zgrozie i okropności nie zdoła żadna wyo- 
órrsnnt ii ’8’J8łkie te okropności i męki działy się w An- 
w którh -n’e • 2 jUedzą, %)e! z rozkazu tych potworów,
Pusze?« J?nXierstwo czcł męczenników legitymizmu, i do-

; Zuj ®nP S1® ’cb ca Jjs ącach i tysiącach obywateli Stanów 
1864 północnój Amefyki. Zaledwie rok od marca
liczba t mar-ca ,18^5 trwało tb więzienie w Anderśoriville; 

dymanych tam jeńców wynosiła podobno przeszło

40,000. Z tych pogrzebano tamże 13,500, zatóm mnićj więcćj 
jednę trzecią. Tysiące tych, którzy po uwolnieniu umarli ; 
w skutek mąk doznanych, albo jeszcze wloką Się wynędzniali ' 
do grobu, utworzą zapewne niemniejszą liczbę. Jńko mor-i: 
derca tych wszystkich ofiar stoi teraz przed sądem ów kapitan 
Wire, Niemiec rodem; ale jest tylko katem, właściwemi zaś 
sprąwcapai, powiada korespondent, byli Jefferson Davis i Lee. 
Obadwe bowięm wiedzieli doskonale o tćm, co się działo 
w Andersonville; obaj mieli władzę po temu, aby z. pobiedz 
i powstrzymaj jednćm słowem okrucieństwa, a przecież żaden 
z nich nie wyrzekł tego słowa. Na wszystkie skargi i prote- 
stacye przesyłane od Stanów Zjednoczonych północnych odpo
wiadali ponurćtn milczeniem świadomych rzeczy morderców. 
(JestJo żdanie korespondenta’:)

Opiszmy pokrótce miejsce, w którćm trzymano owych 
nieszczęśliwych jeńców. Miejscem tóm w Andersdnville była 
prosta obora, czyli przestrzeń ziemi wykarczowanćj; zajmująca 
mnićj więcćj 24 morgów, otoczona ścianą palową 12 stóp wy
soką, na którćj krańcach stały straże z bronią ośtro nabitą, 
W obrębie tego ogrodzenia zostawiony był pik 20 stóp sze
roko odgraniczony od ściany i środka kołkami drewnianemu 
dość rzadko i daleko od siebie powbijanemi. Na ten pas 
skrajny nie Było wolno wchodzić żadnemu jeńcowi, bo zaraz 
paiłł od strzału. Każdy bowiein żołnierz, który tym 
spńsobem zastrzelił „Yankesa“, dostawał w nagrodę miesiąc 
urlopu (?). Często zdarzyło się, że żołnierz dla uwolnienia 
się od służby, zastrzejił na chybił trafił pierwszego jeńca, 
który mu się nawinął, byle się tylko przybliżył do owój 
edgraniczo: ej linii. Środkiem tćj obory płynął mały, zgniły 
strumyk z b« gnistemi brzegami," który dostarczać miał jeńcom 
wódy do picia i prania, a w dolnym końcu służył za kloakę. 
Dachu albo w ogóle schronienia wcale nie było. Z początku, 
kiedy liczba jeńców wynosiła kilka set, robiono jeszcze sobie 
schronienie z desek, gałęzi, starych kołder; ale wkrótce to 
ustało, a jeńęom nic nie pozostało innego, jak ryć sobie dziury 
i jamy w ziemi, aby się przynajmńićj skryć przed ogromną 
spieką letnią. Na tćm miejscu, którego pówierzchnią oznacza 
kwadrat 400 stóp wzdłuż i Szerz było w sierpniu z. r. wtłoczo
nych 30,000 ludzi. Jednego tylko poranku zabrano 207 
umarłych!

Bezpośrednio za tym«3trokołem czyli tą oborą był tak 
zwany szpital,"sibidający się z kawałka gołćj ziemi,- na którą 
rzucano nagich albo na wpół nagich pacyentów, aby1 -„zdechli 
Z początku były tam przynajmnićj nędzne namioty, a w nich 
nieco słomy, ale.wkró;ce nie wystarczały one dla dzieśiątćj 
części chorych, a słoma w gnój się zamieniła. O lekarstwach, 
lub pielęgnowaniu chorych nie było tam ani mowy; urzędowe 
sprawozdania lekarzy szpitalnych są pełne skarg, że z niczego 
nic nie mogą zrobić dla chorych, gdyż na wszystkićm im zbywa. 
Jedyna korzyść, jaką mieli chorzy dostający się do szpitala, 
była ta, że ich prędzćj na śmierć zagłodzono, zatćm że i prę
dzćj byli uwolnieni od swych mąk. Albowiem pożywienie, które 
tam otrzymywali, składało się z 2 lub 3 łótów zgniłego mięsa, 
dwu cali kwadratowych chleba komyśnego i kufy wody, którą 
zlano z kilku ziarnek ryżu. Kilka kroków od szpitala była-., 
buda na psy wprawione a dawnićj1 używane do chwytania Mu
rzynów, a których Wire używał do chwytania zbiegłych jeń
ców. Baterye z ziemi usypane, których działa- skierowane 
były na wnętrze obory, otaczały ją od północy i wschodu, tak 
że w danym razie można byłowziąść w ogień krzyżowy zbitą 
na tek szezuplćm miejscu masę wynędzniałych szkieletów.. 
O próbowaniu uwolnienia się frzemccą' riie było co myśleć; 
gdyby nawet głód był pozostawił jeńcom siłę fizyczną i mo
ralną. MkłaJiczba tych, którzy zdołali ,Ujść z tej jaskini mąk, 
zawdziączała Swe ocalenie podstępowi, gdyż przebrani za żoł
nierzy separatystów ‘przeszli przez strażealbo za pomocą 
przekupstwa, jeźli sig im było powiodło ukryć nieco papiero
wych pieniędzy przed chciwością sępią oprawców.

Kilka dosłownych zćznań świadków prżesluchiwanych 
podczas trzech pierwszych posiedzeń niech uzupełnią powyż
szy obraz.

Dr Jan Bates, lekarz z Georgii przydzielony był dnia 22 
września 1864 r.do słu-żby szpitalówćj w Andersonvill$ 'Mię
dzy inńerai powiada ten świadek: KteiFnś po raz pierwszy 
wszedł do oddziału wydzielonego mi w szpitalu, przerażenie 
mnie ogarnęło. Wielu chorych leżało w części nago, pokryci 
kałem i ńędżą, na'piasku'; inni byli wpakowani w namioty, 
i znajdowali się tam w najokropniejszym stanie. Czasem 
prosili mnie pacyenci o łyżeczkę soli, albo o garść otrąb. Je
żeli tam stałem, gdzie przyrządzano porcje mięsa, cisnęli się 
ludzie koło mnie prosząc o kości. Odzieży nie mieliśmy na 
rozdanie pomiędzy chorych, ale pozwolono żywym ubierać się 
w suknie umarłych. Przypatrzywszy się tćj nędzy, napisałem 
do starszego' lekarza dra Stevenso’ria sprawozdanie, w którćm 
przedstawiłem stan rzeczy taki, > jak był; za co otrzymałem 
tylko surówą naganę. Liczba chorych wynobiła, kiedy tam 
przybyłem, 2000—2500. Choroby panujące były: skorbut, 
w dna puchlina, dyarys, gorączka szpitalna itp. Muszę wyry 
znać wedjug sumienia i obowiązku, że 75 pkócz chorych by
łoby wyzdrowiało przy należytćm pielęgnowaniu-; Skorbut 
przeszedł w zupełną zgniliznę; wielu chorych nie mogło jeść, 
bo zupełnie chwiały im się zębyprosili więc ale napróżno 
o takie pożywię ie, które mogli byli w tym stanie choroby 
przyjąć. Z powodu braku żywność1, albo niezdrowego pe- 
karmu wielu umierało z głodu. Amputacye były bardzo li
czne. Tuż za oborą była wielka ilość drzewa; było więc 
Z czego pobudować chaty lub szałasy, albo przynajmnićj mo
żna było jeńcom wydzielać materyał, a sami byliby je so
bie budowali. Często proszono Wirca, aby pod strażą po
zwolił oddz ałowi jeńców rąbać drzewa; ale on na to nie po
zwala.“

Dr. Burrows, lekarz 27 pułku Stanu Massachuset, dostał 
się na wiosnę 1864 jako jeniec do Andersonville, a za danćm 
słowem honoru, wzywano go jako lekarza szpitalowego. Świa
dek ten zeznaje: „Kiedym przybył, leżało 6—700 chorych'po 
części nagich, po części leżąćych na gołćj ziemi. Dziewięć 
dziesiątych wszystkich chorych leżało na ziemi. Jeżeli który

jeniec próbował umknąć, w ówczas Wirc zwykle zapowiadał 
łając i klnąc, że za to wygłodzi wszystkich, „przeklętych Jan-, 
kęsów.“ Jeńcy tacy dostawali dyby lub łańcuch, Dyby ta 
składały się z rusztowania1 sześć stóp wysokiego i deskami, 
które t?k inoŻDa było zesunąć, < te tylko zostawało miejsce na 
szyję jeńca, który w ówczas st ć musiał na palcach. „Łańcuch“ 
składai się z 6 do 18 jeńców, którzy mieli zakute ręce, a pk,d$$ 
szyi i nóg ciężkie łańcuchy, na których wisiała kula 32 fun
towa. , Łańcuch“ taki był nieraz dwa tygodnie skuty i na
rażony na wszygtkie niepogody, Wielu z tego umarło. 
Jeńcom wszczepiano jadowitą limfę; v skuiek czego powstały 
zgniłe wrzody, które pociągnęły za sobą liczne amputacja 
i śmierci.

Racyu dla jeńca składa się z 2 uncyi słoniny, z małego 
ziemniaka, z kromki chlęba 2'/2 cala kwadratowego wynoszą- 
cćj ; ale eni kawy, ani herbaty ani cukru, ani; mąki im Die da
wano; najwięcćj im, dawano kleiku ryżowego (stosunek 1 części 
ryżu na 30 części wody). W czasie, kiedy oczekiwano napadu 
Kilpatrika, wydął Wirc rozkaz, aby dano ognia do jeńców, 
jeżeliby się skupiali ; a było 33,000 do 36,000 jeńców w obo
rze. W jednym miesiącu sierpniu umarło około 3000. Trupy le
żały czasem po trzy dni niegrzgha»B»ić Ochłapy i.,zlewy ku
chenne wlewano, do strumyka płynącego przez oborę, próaz 
tego inne wyziewy, i ztąd powietrze nie do wytrzymania. Cza
sami, kiedy ieden jeniec co ąąwipił przęciw karności, nip dano 
wszystkim 30,000 żywnością na dobę. Wirę mówił mi raz, 
lepiićj służy rządowi. separatystów, aniżeli ci, którzy stoją 
w polu naprzeciw nieprzyjaciela.“ . ¡-»..ol

Tyle okazały pierwsze dochodzenia w procesie. Nastąpią 
wkrótce bardzićj szczegółowe opisy tych, którzy sami doświad
czyli tych wszystkich mąk aa sobie.

■ Ul.........  ............. . ............. .
? Ostatnie wiadomości.

Dnia 25 bm. odbył śię w Rzymie tajny konsystorz, na 
którym Ojciec ś. odczytawszy allokucyą, którćj trećć dotąd nię 
znana, prekonizował 17 biskupów, mianowicie 4 dla Hiszpanii, 
po 1 dla Belgii, Anglii i Irlandyi, 10 zaś dla innych krajów. 
Prócz tego mianował Ójfciec ś. prałatów in partibus infłdelium.

Kardynał Andrea ogłosił w dzipiislku Patria, wycho
dzącym w Neapolu, list wystósowany do swych kolegów kar
dynałów, w którym usprawiedliwia swój pobyt w Neapolu, 
pochwala konwencją z 15 września i oświadcza, że skoro tylko 
zdrowie jego Błę polepszy, powróci do, Rzymu.

Chrzciny młodego infanta w Lizbonie odbędą się dnia 
27 bm. Cesarz Napoleon; będzie ojcem chrzestnym. Zastę
pować go będzie osobpo ku temu mianowany ato-basador pań 
Bourrée. Następnie wyjeżdża król portugalski z małżonką 
nasamprzód podobno do Florencji, ztamtąd zaś do Francyi.

Londyński Morning Post zaręcza, że Francya i Wło
chy wykonają wiernie konwencyą wrześniową i że niebawem 
poczną”wojska francuskie opuszczać Rzym.

Z W i e d n i a. telegrafują z dnia dzisiejszego: Wand er er 
i Ostdeutsche Post dono«?ą równocześnie, żeposełaustry- 
acki w Rzymie, baron Bach podał się do dymisji i takową 
otrzymał.“ • |

Wiadomości «iejscoweoiinrtóeiawnąmi ysia
Poznań, 28 września. Jak się dowiadujemy, wytoczyła królew

ska prokuratorya kilku z obywateli, którzy oskarżeni o zbrodnią stanu 
następnie wyrokiem berlińskiego sądu stanu uwolnieni zostali, nową 
skargą o tworzenie w r. 1S63 kup zbrojnych: I tak wyznaczónó p. 
Norbertowi Szumanowi termin w tći sprawie, jeśli się nie rńy- 
limy, na dzień 14 października. :

— Na pierwszóm pośiedzeniii sądu przysięgłych zgroma
dzonego w mieście naszem poa przewodnictwem dyrektora sądu po
wiatowego w Ostrowie p. Albinusa, dnia 25 b.'m. toczyły się “dwie 
sprawy. Maciej Szulz z Lgojia^.JA łat,Jicfcąey, jui dawnińj za kra
dzież ukarany więzieniem j8dnotygoaniowńm,J,.na nowo o ciężki, kca- 
dzież oskarżony,, do takowój się przyznal i bez współudziału przysię
głych wyrokiem.sądu skazany został ńa 6 miesięcy więzienia, utratę 
czci na rok jeden i poddania pod dozór policyi na równy przeciąg 
czasu. Druga sprawa tyczyła się wyrobnika Marcina Kaczmarka z Po
znania, w 22 roku życia, cztery razy karanego, zą kradzież i na nowo 
o pięcioraką kradzież oskarżonego. Przysięgli użn&li tfeltarżonegń 
z odrzuceniem okoliczności łagodzących, za winnego, przestępstw 
o które go prokuratorya oskarżyłaY sąd zgodnie z wpióskiem. prokn 
ratora skazał go na 6 lat domu poprawy (cuęhthąusu) i.poddanie pd 
dozór policyi.

— Dnia wczorajzzego raczył JW. ks. biśkup Stefanowicz 
być obecnyfęi.popisowj publicznemu w zakładzie naukowym dla panien 
u pani Poplińskiej.

ii ¿JÀl t,
PoPrzybyli do 'Poznania dnia 28 września.

BAZAR Właśc. dóbr Gutowski z Rucbocina, Zakrzewski z Turska, 
Mańkowski z familią z Wołynia, hr. KWilecki z Gosławic, rządz. Sy- 
bilski z Nekli. I

HOTEL 1)D NORD. Właśc. dóbr Dąbrowski z żoną z Winnogóry, 
PnwaliłiaL-i v HałmEnilob Mafk Bipzdrowa . Mar.ipip.wftka

HOTELgPARYSKT,ZWłaśc. dóbr Lutomski z Radłowa, kapitał. Słup
ski z Torunia, rolniif Jezierski z Rcypi, guwerner Czarnecki z Ru-

STĘRNA HÔTEL EÜROÊÉJSKI. $$śc. dóbr Air. Grabowski z Ra- 
downiév, panna Grąbowska z Grylewa, hr. Bniński z ćmachowa, 
Stablewski z Ceradża doln., hr. Bniński z Pamiątkowa, Błociszew-
nUi a n Sm ArTAranwft ifrńiSpimtUi Z ffftRnw». ihr ÀeOûhnriYżoną, z Smogorzojra,, jGfościmski. z Kosowa, hr. Asseburg 

skft. I Vi » ÎK v»; ,
ski 
z Szląska.

i— Wiadomościliandlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 28 września.

Zyto; dobrze, wypow. 50 węcpli. na wrześj i wrześ-pażd. 383/«, 
paź-list. 38’/,, list-gr. 39'/,, na odstąwę wios 41% tal. pł. Okowita: 
mało zmiany, wyp. 12,000 kw., na wrześ. 12s/j, paź. !£’/»«, b?t~ 12»/„

W«
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taj. pł. Jęczmień: 1750 funt, w mięjsiu 32—4l”tal.'pł. Owies: 1200 
funt w miejscu 22-26j/„ na wrześ. i wrześ paźd. ,23'/.—'/,, paźd-Iist. 
23*/,, list-gru. 23'Ą pł., gru-sty. 23.'/, nom., na odstawę wios. 241/» 
—3/o, maj-czer. 24% W", pł. Groćh; 2250 fnńt. do gotowania w miej
scu 52—&9 tal. pł. Olńj rzepiowy ' 100 funt, bez beczki w miejscu 
U’4 żąd., na wrześ. i wrześ-paź. 14'/,«+*%', paź-list. 14%—’/,,—’/,,, 
list-gru. 145,’/3, gru-siy. 14>/4—3/e, kw-maj 14*/,—’/4 tal. płac. 
Olńj lniany: 100 funt, bez beczki W miejscu 13 tal. pł. Okowita:



4
i
kw
dziano: 7000 cent, żyta po 42% tal > 700 cent oleiu rzeP' P° UV„ 
tal. i 10,000 kwart okowity po 13%, tal.

Szozeoin, 27 września. Na targu. Pszenica: 52-64 tal. 
Żyto: 46 — 50 tal. Jęczmień: 32—39 tal. Owies: 20—27 tal. 
Groch: 48—54 tal. pi.

Na giełdzie: Pszenica: słabo, 85 funt. żółta w miejscu 56 
—63, 83—85 funt, żółta na wrześ-paź. i paź-list. 63—62%, na odstawę 
wios. 66’,—'/« tal. pł. Zyto: niżćj, 2000 funt, w miejscu 43—44, na 
wrześ-paź 43%—’/«, paź-list. 43’/,—%, list-gru. 44%—44, na odstawę 
wiosenną 46’/,— %—46 tal. pł. Owies: 47—50 funt, na odstawę wios. 
26 tal. pł. Olćj rzepiowy: słabo, w miejscu 14% żąd., na wrześ-

paź. 14’/,«—14 pł., paź-list. 14%, żąd., list-gru. 14%, gro-sty. 14%, 1 
kw-maj 14%, tal pł. Okowita: ceny ustępujące, w miejscu bez be
czki 13%—%,—%,, na wrześ-paźd. 13%-%-%,, paź-list 13% pł., 
list-gtu. 13%, żąd., na odstawę wios. 14—13”/,,, maj-czerw. 14% tal. 
plac. Zameldowano: 100 węcpli pszenicy, 50 węcpli żyta i 50,000 
kw. okowity.

Wrooł&w, 27 września. Na targu: piękna

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

piękna śred. pośled.
ggr. sgr.

68-72 66 58- 63
67—70 64 56-61
52—63 51 49—50
40-42 37 34—36
26-28 24 22—23
63—66 60 54—56

Rzep: 276—266—256 sgr. za 150 funt brutto.
Rzepak zimowy: 262—254—250 sgr. za 150 fuut bm«!»p” 
Rzepak latowy: 218—208-202 sgr. za 150 funt, brutt-’' ’’ 
Na giełdzie: Zyto: niżćj, wypow. 2000 cent., 200C fUMŁpł 

wrześ , wrze-paźd. i paź-list. 395/a—%< > list-giu. 40’/,—40 pł.,
40’/,, sty-luty 41 żąd., luty-marz. 41%, kw-maj 42’/,, maj-czet.,.,Ur 
tal. pł. Pszenica: na wrześ. 53 tal. pł. Jęczmień: na wrzet’: u 
tal. pł. Owies: na wrześ. i wrześ-paź. 84%« żąd., kw-maj 3%
tal. pł. Rzep: na wrześ. 126 tal. żąd. Olój rzepiowy:- • - - ’*«' *-•» -.Oł.liol 1^17w miejscu 14%, na wrz. i wrz-paźd. 14’/, żąd., paź-list. 14’/, 
list-gru. 14%, żąd., gru-sty. 14’/, pł., sty-luty i luty-maiz. lt',' 
maj 14%, tal. żąd. Okowita: ceny ustępujące, wypow. 15,0« 
w miejscu 13%, pł., na wrześ. 13’/,—’/, pł., wrześ-paźd. 13' 2
paź-list. 13, list-gru. 12%, kw-maj 13% tal. pł.

Dnia 22 bm. zasnął w Bogu śp. 
Jan Gołębeoki, 25 zaś Agnieszka 
Wałkowska, oboje z Buku. Eks- 
portacya odbędzie się razem 27 bm. 
o godzinie 5 wieczorem, pogrzeb zaś 
nazajutrz. (4760)

Bona, Polka, muzykalna, posiadająca 
język francuski i niemiecki poszukuje za
jęcia od każdego czasu. O bliższych stó- 
sunkach można się dowiedzieć u p. Józefa 
Jaza, tenorzysty kapitulnego w Gnieźnie 
na Grzybowie. (4754)

Nakładem księgarni Ludwika Merzba- 
oha wyszło co dopiero:

Rys Historyi Polskiój
z trzema herbami, wizerunkami królów, 

z sześciu mappaml 1 obrazem Polski
przez

Józefa Miklaszewskiego.
Piąte wydanie.

Cena 2%, tal.
Dzieło niniejsze napisane jasno i przy

stępnie, czystym językiem, poleca się szcze
gólniej jako podręcznik dla młodzieży 
szkolnśj płci obojga. Cena, bacząc na za
mieszczone litografie i karty geograficzne, 
przystępna, a okoliczność, że dzielą to 
już w plątóm wydaniu się ukazuje, prze
mawia za jego użytecznością.

Młodzienieo, ukończywszy gimn. tutaj, 
podejmie się dawania lekcji, lub przyjmie 
miejsce guwernera w Poznaniu. Listy 
franco poste restante Poznań. (4762)

Łabędź,
mała łódź żaglowa z łatwym biegiem i 
jaknajwygodniój powodować się da
jąca, nie chwiejna i z tego powodu mia
nowicie bardzo stósowna do łowów na pta- 
stwo wodne, jest dla braku miejsca na 
sprzedaż za cenę umiarkowaną w Ander- 
SOha zakładzie pływackim.(4752)

Przy placu Wilhelmowskim
pod Nrem 12, obok nowego 

Ziemstwa
jest wielki krain, obecnie urządzić 
się mający i który będzie miał okno wy
stawne, całkiem lub tćż częściowo na- 

(4766)

ego 
(4764)

II. Ring, "I C»1
uica Fryderjkowskareg'’ 

i dni

tytchmiast do wynajęcia.

Uoznla pochodzenia zamiejscowego, mó
wiącego pa polsku i po niemiecku, z przy
zwoitej familii, poszukują (4753)

Bracia Anderscli.
Nauczyciel domowy, który do klas 

wyższych gimnazyalnych przysposabi?, po
szukuje miejsca od św. Michała. Bliższą 
wiadomość udzieli pan prof. Dr. Motty,

(4736)

Sekretarz, posiadający język polski i 
niemiecki, z biórowością obrońcy prawa 
dokładnie obeznany, poszukuje jako taki 
lub tóż jako korespondent, rachmistrz, 
zatrudnienia w mieście lub na wsi. Do
wiedzieć się można w ekspedycyi Dzień. 
Poznańskiego fr.

Poznań, 26 września 1865. (4787)

Dla rodziców i opiekunów.
Człowiek z wyższem wykształceniem, 

mieszkający tu dla edukacyi własnych 
dzieci, przyjmie od św. Michała r. b. na 
pensyą kilku uczni dobrego wychowania. 
Bliższa wiadomość w księgarni p. J K. 
Znpańsklego w Poznaniu. (4622)

25
piękne pańskie pomieszkanie
od 1 października rb. do wydzierżawienia. 
Wiadomość w kantorze, ul. Berlińska 14.

(4274)

Do czworga dzieci poszukuje się bony 
Francuski A. B. poste restante Gostyń.

(4756)

Dom położony w Śremie pod 
liczbą 199 przy ulicy Rzecznej, za
myślam sprzedaó z wolnej ręki. 
Mających chęć kupienia takowego 

uprasza się, aby się zgłosili do Maryl 
Stajewskiój w Śremie. (4722)

Czaspismo polityczne „HilSłO

wychodzić będzie od 1 października 1865 codziennie z wyjątkiem 
dni poświętnych. Prenumerata na Hasło wynosi od 

1 października do końca roku
w miejscu....................złr. 4
z przysyłką pocztową . „ 5.

Od wydawnictwa „Hasła*'.(4697).

Przy Łipoti
piętrze, są 2 
wynajęcia.

rój nlloy No. 1 na drugióm 
nlemeblowane pokoje do

Wieź rycerska Karna z folw. Rę- 
klinem, mająca 3420 mórg mag. areału, 
jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższych szczegółów dowiedzieć się mo
żna na miejscu. (4738)

Karna pod Wolsztynem.

Od 1 października rb mieszkam
przy placu Sapieżyńskim
Nr. 2, w domu Czapskich.

Bartheim,
(4763) rzecznik i notaryusz.

Przy nadchodzącój zmianie poinie- 
szkań poleca swój pooląg

A. Hirseh,
(4577). Wielkie Garbary 32.

Polskie fotografie
w największym doborze po 6 sgr. za 
tuzin, poleca

Józef Jolowicz,
(4751) Rynek 74.

Za len płaci ceny najwyższe Maurycy
Sohoenlank, ulica Szeroka No. 7. (4770)

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 27 września.

Papiery pruskie. | % żądano płac.

Pożycz, dobrow.....
— rząd. 1859.... 
—• 50, 52 konw.
— 54. 55, 57,
— 1856...............
— prem. 1855.....

Obligi dług, skarb.
— Marchijs..

Listy zast. March.
— Prus Wsch

97

100%
104%;

— Pomor..

«7,$

85

— W.Ks. Pozn.
— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie......
— Saskie.........
— Pruz Zach.....

— rent March....
— Pomor/............
— W. Ks. Pozn,
— Pr. Ws. i Zach.
— Nadreńskie...
— Saskie...........
— Szląskie........

Papiery zagrani», 
lustr, metal].....

4
3%
4
4
r*

3‘/,
4
3'/.

4

94%

96'/,

98%

fc. SSiJSieim

Biuro anonsowe G- L. Daubego i Sp.
Schillerplatz No. 1, f koło Graskeller No. 21, g

w Frankfurcie u. M. f. " Hamburgu. g

NTattaAszy * nąjiatwiejszy sposób przesyłania wszel- M 
kich doniesień do wszystkich gazet, książki podróżne « 
i adresowe krajowe i zagraniczne tocz obliczania pro w i- y 
zyi i portoryów, tudzież pośredniczenie w siosunkacli 
handlowych do najodleglejszych nawet okolic. M

Wykaz gazet bezpłatnie i franko. (47^9) Q

S’C2ł

Rozsyłanie

winogron zielonogórskich
rozpoczęło się na rok bieżący. Sprzedąję je po 3 Sgr. za funt brutto ?a pła 
tnśm nadesłaniem ilości pieniężnći. — Owoc suszony: jabłka 4 sgr., kraj. 6 — 
7 sgr., gruszki 3 sgr., kraj. 6 — 7 sgr., śliwki 2% i. 3 sgr., kraj, i bez pestek 6 sgr. 
Powidła śliwkowe: miękkie 2% — 3 sgr., kraj. 3% sgr. za funt netto; 
opakowanie fTanko. — Orzechy włoskie 2%, i 3 sgr. za kopę. (4628)

Gustaw Sander, w Zielonogórze w Szląsku.
Zmiana lokalu handlowego.

strojów i przedmiotów modnych znajdujeNasz skład 
się obecnie

przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 9,
I piętro, w domu pana Jakóba Apjiia, naprzeciw hotelu Myliusa i polecamy 
najnowsze paryskie stroje damskie. (4721)

Siostry Merrmami».
Filtry do wody,

które niedobrą wodę studzienną, rzeczną, stawową i deszczową czyszczą i na 
zdrową zamieniają, poleca do użycia domowego i fabrycznego

Fabryki» plastycznego węgla w Berlinie.
Fabryka i kantor: Engelufer Nro. 15. Skład przy ulicy Lipskiój Nro. 48. Pro
spekt bezpłatnie.

Osoby sprzedawająoe z drugiej ręki mają rabat. [4503]

W końcu września r. b. otwieram w Poznaniu
przy ulicy Nowej No. 7

Skład towarów bławatnycli i gotowych rzeczy
pod firmą,

K. ZUPÁNSKI.
"Zawiadamiając o tern Szanowną Publiczność, mam zaszczyt polecić 

nowy ten zakład opiece i względom życzliwych mi osób.
K. Żupański.(4741)

iądano płac. iądano płac.

poleca
Tłuste hamburg. bydli{g;

w
/V. Leitgebe&ei

Co tylko otrzymałem z P# BS
pociągiem spiesznym cuk
cxekuladki
kartoniki.

s.
(4768)

,)ów

napełnia.
Igo i

‘tponc
iwie*

Sobeslÿï
(Hôtel du. Moi

Plac Wilhelmowsli Jbowi
Ąiom

Świeże 
hamb. bydlinki, 
węgorze wędzone, 
łososia wędzonego, 
sardynki franc. w olijf? 
sardynki rosyj, w Mtwn 

Picles isP'
poleca łiunkel jui

)WSt

teczi
piał

itarj
edi

:e p 
nie

Sprzedaż baranów“?
Eiectopal-Srègr« '

rozpoczyna sie z dniemrozpoczyna się z dniem f
dziernlka rb. w Próobt 
p. Margoninem. (łleni:

Sprzedaż baranów6^
w ilości mniej więcej 60 fL ' 
z tutejszej owczarni zart” ' 
rozpoczyna się. — Jabtwa 
'deutscher Viehzucht wybpuj 

szczegóły pochodzenia i bliższa {¡¡an 
mości.

Stara Krobia, 25 września 1865.B. Adolpig

Ä:

r

Sprzedaż
s mojéj owczarni

barai0lk
zarodo« 

Zagretti już się rozpoczęła, 
dniem doniesieniem będzie w Roi

ka

rat
oczekiwała podwoda. ,D1i

Dom. Mrowiu, '/, mili od rokitnipłyf 
dworca kolei żelaznej. (^llic?

liluflt
-i . 1 "1 Di

rskOgród Lamberta.
Codziennie wielkie 

wienie towarzystwa art^j,
stycznego era'

Francois Schneider,
składającego się z dam i z ,

(4716) tudzieżhokchrt S
orkiestry 47 pułku piechoty pod t 1 - 

dnictwem kapelmistrza p Ruscheiom 
Dziś nowy program- :za 

Początek o godzinie 5. Wstępy
sgr. od osoby, dzieci płacą połowę-

Poż. naród.....
Austr. Obi. 250 fi... 
Rosy. 5 poży. Stiegl
— 6 — .........

Rosy. poż. angiel. 
Polak, obligi skarb. 
— Cert A. 300 zł. 
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze. 
Frydrychsdory...

100%;
100%
123 ■
88%l
-te

32%, Złota, funt cel.
90%, ; Srebra — dito...
84
95

93%f
88

Saskie bil. kas.. 
;Niem. banku......

płat, w Lipsku
Austr. bańkn........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

82
90%:
96%
96%'
94%

97%
97%,

62

Akcye kolei ielaz.
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt........
Berlin-Hamb..........
Beri. -Poczd.-Magd. 
BerL-Szczecin.. 
Wrocł.-Freib...

najnow. 
¡Brzeg-Niskie....
' Koźlo-Bogumin 

— pierwot
4%,
4%

91%,

66%
75%,
72%
88%,
91%,
69%,
92
67%

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-SzL A. i C.

— Litt. B........
Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn........
Atcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stow. kas....

no: ijBerl. Tow. hand 
'’(Gdański bank pryw.112465% llDysli. Udział kóm,

-- ‘'Gota bank. pryw...
Hanow. dito...........
Królew. dito.......
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

30
99%,

99%.
93%,

4
4
4
4
4
4
4
4
4
iv-

95%,

103%,
92

100%,

149

90%,'
203%:
151%,
210%,
128%
143%,

Akcye przemysłowe
Beri. fab. kol. żel. 
Miner wy Szląskiój
Concordia..............

,, Magd, assek. ogn.
— ¡Obllg.zpraw.plerw.
86 ’/, 'jBerh-Anhalt 
55*— 2| Berl.-Hamb.

120

4
i'A

Berl.-Hamb. II. Em. 
Berl.-Pocz.-Mag. A.

73%, — Litt. B...........
172%, — Litt. C...........
154 BerL-Szczecin........
76% — II. Em,
91%.

130
109%,
1117,
100%,

111%
83%,

102

103

112

33%,

100%; 
99 ,

wstęp i bilety bezpłatne nie mają 1

Koźlo-Bogumin.......
— HI. Em.........

Dolno-Szl.-March...
—- konwen.........
— — HI. ser..
— — IV. ser.. 

Górn.-Szl. Litt. A.
— Litt. B.........
— Lit. C..„......
— Lit. D............
—— Lit. E............
— Lit. F...........

Starogr.-Pozn.........
— H. Em..........

4
4
4
4
4%,
4
4
f-

4
4
/'/.

3'A

4
3%
4%,
4
4%,

97%,/ -

93%,

92

84%,

88%,

94%,
94%,
93’/.
99%.

82’',
100%,

98%
KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 

dnia 27 września.
Papiery ! pieniądze.
¡Dukaty....................
Frydrychsdory........
Lujdory...................
Polskie bil. bank...
Aust. banknoty......
Nowa Waluta Aust 
Wrocł. obi. miejsk,
Poznań. Ust. zast.

— —

— —
— —
— —

4 —
3%, —

95%,

110%,

93*/.

Pozn. lis. zast. nowe.
— nowe..............
— Listy Rent....

Szląskie Ust. Zast.
- listy zast. A.
- nowe.............
- Lit. B............
- Lit. C............
- Listy Rent....
- Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast.
— nowej Emis... 
— Obi. skarb....

obi. cząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, nar.
Minerwy akcye.......
"zląski bank...........

— tow. assek. og.

Akcye Szląsk. kol. iel.
Freiburg..................

- now. Emis....
— obi. z praw pier.

Górno Szl.Lit. A.iC.
- Lit B........
obi. z pr. pierw. 
................Lit. D.

- .............Lit E.
OpoL Tam.........
Koźlo-Bogumin...

— obi. z pr. pierw.

3%,

3%,

f’/.

4
4
4

F

4
4%,

95%,
88%,

99
100%,

143%,

100%,

83%e

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor ZyohllńzU w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

'List/ zast gaLnow. 
! z kup. w. austr. 
'Listy zast gaL star, 

kup. w mon. kr. — 78 »

98%
97%,

I KURS STOW. KUP- W poZÎ 
dnia 28 wrześni*-

67%,

66%,
33%,

93%,

173
153%,
93#

Pozn. List. Zast....
— nowe...............
— nowe...............

Pozn. Ust. Rent.....
— akc. bank. prow.
— obi. prow.......
— obUgacye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow......

— obi. miej. IL Em. 
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— aobr. poży..
— poż. skarb..,

76%,
55%.

3%,

poż. z prem....
Sz. list Zast..........
Zach. Prusk..........
Polskie....................
Górno-szl. akc. k. ż 

— obł.zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż. 
Polskie banknoty

4%,
4
3%,
4
F

i

4

Zagraniczne bank.
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